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K ORESPON DEFCJA. 
U ltram onlanizm , Szw ajcarja, Jezuici i dziennik  na­

zw any przez nich Narodowy.

Szanow ny R edaktorze!
Tow arzystw o Polityczno - R eligijnie -  H andlow e, pod 

odpow iedzialnością Sem eneńki, Kajsiewicza i sp ó łk i, a 
pod nazw ą Zm artw ychw stańców  — ogłasza, iż nie jes t 
jezuickiem  — iż cz łonkow ie nie są Jezu itam i. Nie śmią 
jednak  posuw ać zaparcia się m oralnej tożsamości.

S łaba obrona, drobny spór o nazw ę. W iadomo że w 
ustaw ie zasadniczej, nie są oni różni od sta tu tu  Loyoli 
w dw óch g łów nych  punktach  : zniszczenie woli, myśli 
i n iepodległości m oralnej i osobowej, oraz donoszenie 
się w zajem ne; najohydniejsze zarysy n iew olnictw a, są 
też sam e. Jes t to coś jak ak t poddaństw a Grafa Biber- 
sztajna P ilchow skiego. — W iadom o w szystk im , że 
w skrzeszeni Jezuici w ro k u  1811m, przez tęż sarnę sto­
licę apostolską, k tó ra , p ó ł w ieku w przódy, zniszczyła 
tch i p o tę p iła —spodziewając się silnej antypalji po wielu 
tuiejscach, otrzym ali na ten  przypadek pozw olenie, jak  
zbrodniarz po wysiedzianej ka rze  hańbiącej, p rzybierać 
inne w pew nych okolicach nazw iska. W iedeń, gdzie sa 
niecierpiani jeszcze od czasów Józefa II , z n a ł ich poci 
im ieniem  R edem ptorystów ; L igurjanów  ; R ezurektyści 

.(Z m artw ychw stance ) spadli nam  w podziale. Może je ­
szcze pogrzebańcam i nazw ą się gdzieindziej, aby, jak  
Syxtus \  przez siedem  la t udający konającego w celu 
zostania Papieżem , (takich zw ykle potrzebuje K onkla- 
Wa) prędzej stanęli u  szczytu swojej am bicji. Lecz i to 
nie je s t jeszcze przedm iotem  jak i trak tow ać należy.

Jest pew ua zasada w duchow ieństw ie kato lick iem , 
L ltram ontanizm em  zw ana, k tó re j najgorętszem i zw o­
lennikam i, strażą w yborow ą są Jezu ic i; zasada sprze- 
Czna z reg u łą  pierw otnego kościo ła , z jego h is to rją  i p o ­
daniam i, z m yślą chrystijanizm u, duchem  epoki, dąże- 
m em społeczeństw  i narodow ości. Niech się tej zasady 
2aP rąn as i Z m artw ychw stańcy, niech się jej zaprą szcze- 
1>zą, niech ją  w alczą, a dopiero  uw ierzym y że nie są Je ­
zuitami, a dopiero uznam y że ich s łow o  jest chrześciań- 
scie i p o ls k ie ;— dziś je s t rzym sk ie , u ltram ontańskie, 
sprzeczne naw et z duchem  praw dziw ej religji. 

ecz należy w yłożyć jasno  tę zasadę, 
tram ontanizm  chociaż zasięga daw niejszych cza- 

ow od eb ra ł swą podstępną organizacją i po tw ierdzenie, 
a oborze T rydenckim . Nazwanie to pochodzi od ou-

2 T Us’ za  i dla tego nadane by ło , że zasa-
a, dążenie, m ia ły  swych -.:ajwiekszych zw olenni- 

w w  p ra ła tach  V ło sk ich , w k a rd y n a łach  tegoż naro ­
ś l  w ?1!'*6" 13’ “ >'« w tn ik ich  duchownych religijne 

mienia, nie m ogły stać się w spólnikam i tego zamachu 
,la podania kościelne i niepodległość narodów .

Cóż bowiem je s t treścią tój zasady? -  o to ' zniszczyć
kip t u  W0,?’ w szelkl P °stęp myśli i instytucji, w szel­

k itch n ien ia , uniesienia re lig ijne ; s tłum ić  rozw inięcie 
i-ępstw spo łeczeńsk ich  nauki C h rystu sa ; z m echa- 

ślM ć w estchnienia pobożne; p rzerw ać stosunki m y- 
„ !u  U(,zbiej z Bogiem, stw orzenia ze stw orzen iem ; za- 

S2yć w yrazy sum ienia indyw idualnego i narodow e-
RWAKTAl I I .

go, a to  w szystko na jeden  cel, na oddanie w ładzy  z u ­
p e łn e j, n ieograniczonej, nieom ylnej i n ieodpow iedzial­
nej, w ręce Papieża; w ybór zaś Papieża, a zatym  i losy 
religji, w oli K onldaw y złożonej z n iedo łężnych , nie- 
um nych starców , m ianowanych przez poprzedniego P a­
pieża. Do usankcjonow ania takiej zasady n iepraw ej, nie 
można b y ło  użyć zw yczajnych ś ro d k ó w ; trzeba by ło  
podstępu , in trygi, k łam stw a , zgw ałcen ia  naw et p raw  
kanonicznych. Bo jakże  Sobory m ogłyby w yrzec się 
swego obow iązku św iętego, swego w ysokiego w kato li­
cyzmie posłann ictw a, ja k  m ogły zlać swą w ład zę , tro ­
skliwość o losy R eligji, w  ręce k ilkunastu  ludzi z naj­
mniej religijnego narodu . Sobor praw ny  i zw yczajny n i- 
gdyby tego nie u c z y n ił;  historją dow odziła niepodle­
głości wielu ich w alk z w ym agalnościam i u ltra  m onta­
n o w i Papieży. T rzeba b y ło , m ów ię g w a łtu  i podstępu, 
k łam stw a i nadużycia. N iew ahano się użyć tej b ron i.

Dawniej Sobory g ło sow ały  narodam i. B yło  to n iejako 
treść myśli i sum ienia w ielkich rodzin  w chodzących w 
sk ład  kościo ła katolickiego. Na Sobór T rydencki p rzy ­
by ło  197 B iskupów  w ło sk ich , 26 francuzkich , 26 nie­
m ieckich i 32 h iszpańskich; jed en  tylko Polak , H oziusz. 
Cóż robi Papież? W  brew  kasonom , zw yczajom  i poda­
niom — nakazuje że na tym  Soborze m ają być głosy 
zbierane od indyw iduów  a nie od narodów  : W łochy  
otrzym ują zw ycięztw o. L udzkość, Sobory, Religja ni - 
czem ; Papież w szystk im . Jezu ita  Laynez, później Jene­
r a ł ,  b y ł duszą tego zgrom adzenia; a Jezuici odtąd za­
stąpili Sobory, zostali w szystkiem , całkow iciej jak  Pa­
pież,; zostali uosobieniem  polityki i zasady u ltram ontań- 
skiój; ich konsty tucje , m axym y, aphoryzm y, są najdobi­
tniejszym  w yrazem  dążeń i życzeń u ltram ontariskich  ; 
ich dzia łan ia , zaw sze i w szęd z ie , są w idzialnym  dow o­
dem .
t Jako  Polak , K atolik i D em okrata w inien jestem  z tego 

potrójnego stanow iska rozbierać następstw a u ltram on- 
tanizm u.

Zasada ta przyjęcia za najw łaśc iw szą  i najlepszą do 
odparcia p rotestantyzm u i w strzym ania postępu m y ś li; 
cą łk iem  przeciw ne w ydała  ow oce ; Papiezlw o bow iem  
postaw iło  się w  otw artej w ojnie z duchem  relig ji Chry­
stusow ej, z um iętnością i n auką , pracującem i przez cu­
dow ne dociekania pow iększyć chw ałę  Stw órcy; ze  spo­
łeczeństw em  dążącem k u  sp raw ied liw ości; z form ą i 
instytucjam i tow arzyskiem i, więcej chrześciańskiem i ja k  
rzym skie.

| Z n ik ły  pow ażne Sobory, narady s trac iły  g ło s w  rze ­
czach w iary — cichość zim na zastąp iła  obrady u czo n e ; 
rozkazy Rzymu niesione w różne strony przez  Jezu itów ,

1 nakazyw ały  tylko p o k ło n , m ilczenie, post i spow iedź : 
te  szczegóły podrzędne form y kato lick iej, zam ien ił u l-  

I tram ontanizm  w ducha, w treść  re ligji, postanow ił, że 
to  jest dowód r e l i g i j n a l p a ’|> sm la , taka 

| w R e k a c h  mocno i n t e ^ ^ j j ^ j ^ ^ a h e e b o w a J  
tu i*śiły przeciw  m y ś l/^ u fy fó  g ^ l l u L s l ł y  nam iąi rp, r 
tu r , w ięzień i ka ta . A l dp\tę{ftj db&yclltwbści stopni aż v$ 
do te j dzikości pogańsp ie j, ultram ónianieyi JeA ńći i Po­
w adzili boską, łag o d n |tn au k ę  Chryśtu! 

Raz w ypow iedziana w pjna lp tu ce j lociekani 
10
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zn a ła  granic i przebaczenia. Już n ieszło  o w strzym anie 
ty lko  postępu protestan tyzm u, ale o w strzym anie postę­
pu św iatła boskiego, o stłum ien ie  w szelkiego entuzja­

z m u  myśli i serca. Tyranja m oralna i m aterjalna w całej 
swej w ściekłości. K onstytucje Jezuickie nakazują sw o­
im zw olennikom  w yrzec się zw iązku ze św iatem , za­
przeć  się rodziny , b ra ta , ojca, m aiki — zapom nieć na­
rodowości sw ojej, stać się bez woli i myśli ja k  trup , z po­
wolnością kija w ręku  starca. Rozwinięcie całkow ite  te ­
go duchobojczego system u, posunęło  ich aż do bluźnie- 
nia Ojcom kościo ła . Święty A ugustyn, ten najw znioślej­
szy i na jg łębszy  um ysł pierw otnego kościo ła , og łoszo­
ny przez nich zapaleńcem . Św ięty Tom asz, kaznodzieja 
szczytny, piękny i w zniosły , m arzennikiem . Św ięta Te­
resa, najdoskonalsza dusza jak ą  katolicyzm  posiadał, 
p e łn a  m iłości boskiej i un iesień  religijnych, pięciole- 
tniem  w iezieniem  o p ła c iła  sw oje ku  Stwórcy w zniesie­
nia. Kiedy tak  trak tow ano  um ne lub serdeczne religijne 
cnoty — jak iż  los lepszy spotkać m ógł, inne um ysłu  
dary , inne prace ku  chw ale Stw órcy. K opern ik , Gali­
leusz , za system  p lanetarny , przy jęty  przez  w szystkich, 
heretykam i nazw ani, ostatni w ięzieniem  i to rtu ram i 
zm uszany do odw ołan ia  p raw d sw oich.Gdy A stronom ja, 
M atem atyka i Religja, tak  prześladow ane b y ły , cóż nie- 
czek a ło  filozofji, poezji i t. d . Sobór T rydencki i Jezuici 
zabronili rozpraw , poddaństw o nakazali; odepchnęli 
m yśl i ducha, postawili ka ta  na W atykanie. W  Moskwie 
i Rzym ie jednak ie  dążenia.

Przeznaczając te  uw agi do dziennika, nie mogę roz­
szerzyć się tyle ilebytn ż ą d a ł : m uszę więc k ry tykę  zbio­
row o, lecz z pew nością w ierzącego przedstaw ić.

K ościo ł początkow o b y ł p rzew odnikiem  sp o łe ­
czeństw , pod względem  relig ji, naukow ości i polityki ; 
bo b y ł w yższy um ysłem  i w ykształceniem . Z niego 
s z e d ł popęd ku  doskonaleniu się, jem u  b y ło  pow ierzo- 
nem  rozszerzen ie  i zastosow anie dobrodziejstw  spo łe- 
czeńskich nauki C hrystusa. Tem b y ł on silny, dla tego 
b y ł w spierany — św iat się doń g a rn ą ł. Lecz skoro po­
stępow ać i w yprzedzać p rzes ta ł sp o łeczeń stw a ; skoro 
z nieruchom ić postanow ił myśl,- ulepszenia i rozw ija­
nie — u jr z a ł  bunty  w  sw oim  ło n ie , schizmy i p ro testa- 
cje w  społeczeństw ie. Gdyby korzystając z tych ostrze­
żeń, p rzypom niał b y ł sobie św ięty swój obow iązek, 
s ło w a  C hrystusa, doskonalcie się, szukajcie a znajdziecie; 
gdyby p o rzu c ił swój system  zachow aw czy, odzyskałby  
b y ł pierw szeństw o pod każdym  w zględem . U pór spro­
w adz ił sku tk i których spodziew ać się należało . W alka z 
m yślą i um iejętnością,w alka z Chrystusem , jego słow em , 
skończy ła  się na n iekorzyść W atykanu . P rzez Sobor 
T rydencki, Papieże zam ieniw szy rzeczpospolite  ka to ­
licką , na despotyzm  carsk i, stanęli w sprzeczności z dą­
żeniem  i form ą dem okratyczną spo łeczeństw . — P rzez 
n ienaw iść dla um iejętności, dociekań i postępu, zostali 
um ysłow ie  m ocno w tyle tow arzystw a cyw ilnego. — 
P rzez  system  polityczny, absolu tny , ty rańsk i, stali się 
m nićj chrześciańskiem i jak  w ielu m onarchów , jak  w szy­
stk ie ludy — a zatem  i mniej religijnem i. I ten stan trw a 
aż do dzisiaj.

Cóż robili JezuiGi? Kiedy Papieże stracili w iele z u ro ­
ku i w ładzy  w narodach i gabinetach, Jezuici chcieli i 
chcą, to z łe  napraw ić w alką ze w szystkierni potęgami 
społeczeńsk iem i; zm echanizow ać je , uczynić pow olne- 
mi, lub z anarchizow ać, rozproszyć. Jeżeli gdzie M onąr- 
chja, jest lub  b y ła  silną, w alczyli z m ónarchją w imie 
dem okracji i iuj  p rzyw o ływ ali w pom oc. Gdzie ludo- 
w ładz tw o  by ło  silne, w  imie m onarcliji i z m onarcham i, 
bu rzy li je . Później, gdy nowy rzeczy po rządek , p rzy ją ł 
w w ielu m iejscach formę konsty tucijno-m onarchiczną, 
Jezu ici w konsty tucji w idząc niedogodną dla obskuran­
tyzm u w olność d ru k u  i m yślenia, przeciw  niej swe w y­

m ierzają razy . T ak więc gdy Papież w ostrożnej swej 
polityce, robi czasowe pow olności dla jakiej potęgi spo- 
łeczerisk iej, Jezuici cichym krokiem  podchodzą tę po­
tęgę, m inują ję , z m echanizow ać lub rozprószyć usi­
łu ją .

Mnogie tych usiłow ań  w szędzie stawia przyk łady  hi- 
sto rja ; ale jako  Polak, ku ojczystej przeszłości zw rócę 
uw agę. Burzliwa sejm ikow a Szlachta, to liberum veto uo­
sobione, n ieporządna wolność, gdzie m iały  swe ź ró d ło ?  
zkąd b ra ły  swe natchnienia? w szko łach  jezu ick ich . — 
Przez czyje intrygi Batory opuszczony zosta ł w wojnie z 
Jw anem  groźnym  ? przez in tryg i Jezu itów , bo tak  R zym  
sobie życzył. Zkąd pochodziła ta kasta n ieto lerantów , 
co zb roczy ła  k rw ią  bratn ią  naszą ziem ię, co s ta ła  się 
pierw szym  zarodem  upadku  P o lsk i?  z natchnienia Je­
zuitów . Pytajmy się cieni W ładysław a IV , Zam ojskich, 
O solińskich, Zborow skich, O slrogskich, te  nam  więcej 
pow iedzą jeszcze.

Nie zaprzeczycie tego, Jezu ici, że każda myśl spo łe ­
czna, każdy ruch  i postęp tow arzyski, pochodzą od Boga. 
A w y, przez Sobor T rydencki, chcieliście zam knąć erę  
dzie ł boskich, postaw ić na ich miejsce dzieła  Papieża. 
Każde społeczeństw o zaw iązuje myśl, myśl zaw sze bo­
ską ; a wy, kosm opolici, chcieliście niszczyć narodow o­
ści na korzyść Rzym u, tak  jak  R zym  zniszczył narodo­
wości w łosk ie . Jezus C hrystus p rzy szed ł aby przynieść 
rów ność, b ra terstw o , m iłość wspólną na ziem ię; aby się 
doskonalić, szu k ać ; a wy, w  form ie despotycznej ko ­
śc io ła , chcecie z nieruchom ić postęp insty tucji i u le ­
pszeń ; to rtu ru jecie  myśl i c ia ło , rozlewacie k rew  b ra ­
tnią! O słabienie w ięc religji jest waszem d z ie łem ; w ię­
cej pow iem , wy nie macie religji, wy dążycie do panow a­
nia św iatowego. Próżne jednak  będą wasze usiłow ania. 
K apłaństw o w iary p rzesz ło  w  spo łeczeństw a; one są 
religijniejsze od w as swemi instytucjam i, dążeniam i, 
b ra terstw em ; wyższe um ysłow ie naukam i, um iejętno­
ściami ; nie, wy im przodkow ać nie możecie! W zoru  i 
zbudow ania należy wam szukać w świecie św ieckim .

O statnie w ypadki i zaburzenia w  Szw ajcarji, są jeszcze 
jednym  dowodem usiłow ań  i dążności u ltram ontanizm u- 
Szw ajcarja podzielona na różne w yznania i języ k i, ma 
sobie narzucony przez K ongres W iedeński P ak t federal­
ny, k tó ry  ją  dzieli jeszcze na tyle udzielnych rządów  ile 
jes t kanionów . Te kan tony  są nierów ne liczbą miesz­
kańców , chociaż g łos ich na sejmie ogólnym jes t równy- 
1 tak  B ern, k tó ry  liczy 300,000 m ięszkańców , ma jeden 
g ło s  w Sejm ie, jak  Ury nie mający więcej nad 10,000- 
A dodaw szy uw agę, że kan tony  m ałe  w szystk ie zebrane 
razem , nie w znoszą się w liczbie do potęgi 3 lub  4 kan­
tonów  w ie lk ich ; i że te kantony m ałe, są rządzone du­
chem i osobami an ti-p rogresijnem i, będziem y mieli W ł' 
padek iż P ak t federalny, oddaje przew agę w  przedm i0'  
tach ca łe j federacji tyczących, nieoświeconej m niejszo ' 
śc i; rządy  federacijne, kaprysow i dążności o ligarchi' 
cznej. Bo tam  zaw sze jes t O ligarchja, gdzie z jednej stro­
ny są za w iele z koncentrow ane bogactwa P atrycjo ' 
szów i D uchow ieństw a, a z drugiej w ielkie ubóstw o ni®' 
oświeconego umyślnie ludu. W  takim  stanie rzeczy, każ' 
dy cnotliw y um ysł, każde praw dziw ie narodow e sei’ce’ 
dążyły  do zam ienienia tego poczw arnego p u n k tu , w ko®' 
stytucją zapew niającą jedność śc isłą , do z formowani® 
z dw udziestu k ilku  oderw anych częśc i, jednćj ojczysteJ 
potęgi. U siłow ania te znalaz ły  opór w Św iętym  P,'z5f 
m ierzu  i w m ałych  kanionach rządzonych p rzez  PatiJ^ 
c jat i xięży katolickich, zasilonych do tego przez Pr ° te 
tancki kan ton  N efszatelu, do kró la  p ruskiego należą®^ 
i przez arystokracją B azylijską, nieodrodną w uczucia 
od M oskiewskiej lub  A ustrjackiej. Te kantony utworzy 
ły  z sobą zw iązek Sarneńsk i, k tórego celem by ło  opi
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rać  się w szelkim  w znowieniom  i ulepszeniom . K anton 
L uzern , chociaż ściśle kato lick i, lecz kierow any ludźmi 
rozsądnym i i cnotliw ym i, d ługo  nie na leżał do tego 
brzydkiego zw iązku. P rzed  k ilko  laty  przecież, reakcja 
księży i starania Sarneńskich  kantonów  oblegających 
L uzern , po trafiły  odsunąć od steru  dobrych patrjo tów . 
Ich  miejsce zastąpili U ltram ontanie i na nieuśm iertelnie- 
nie tryum fu  swej zasady w kan ton ie , postanow ili p rzy ­
w o łać  Jezu itów .

Dopóki Jezuici nie naw iedzili Szw ajcarji, żadne zabu­
rzenia religijne nie m ia ły  m iejsca. Równość w yznań, 
chociaż protestanci są w  znacznej w iększości, niczem 
nie b y ła  nadw erężona. W idziano naw et byt m aterjalny  
i ośw iatę kato lików  pod rządam i protestanckiem u zosta­
jących, w iele lepsze od tych kato lików , co są pod sterem  
swych w spółw ierców . Kto ty lko w idzia ł Szw ajcarją, 
p rzyzna, że kan tony  Szw ytz, U ry, U nterw ald , Zug, czy­
sto kato lickie, są m oralnie i m aterjaln ie najnędzniejsze, 
najnieszczęśliw sze.

P rzybyli Jezuici na pom oc U ltram ontanom  i P atry - 
ciuszom , P rotestantom  i K alw inom  bezw zględnie, zaraz 
um ieli coś zrobić n a k sz ta łt tego co robili n iegdyś w 
Polsce : w ojnę bra tn ią . Znamy z pism je j szczegóły, 
k rew  obficie roztoczona. Zaciętość U ltram ontanów  i nie- 
ludzkość, obu rzy ły  naw et am basadora austrjackiego. I 
jakże to  w szystko przedstaw ia Dziennik em igracijny, na­
zw any p rzez  Jezu itów , Narodowym?

Pow iada że kw estja  Jezu itów  w Szw ajcarji, je s t kw e- 
stją relig ji (!). P ierw sze naiw ne spokrew nienie się. Za­
pew nia że będzie  bezstronny w sądzie, a jeżeli okaże 
w spółczucie to  dla napadanych i p rześladow anych : i za 
takich  ma u ltram ontanów  L uzernsk ich , k tó rzy  trą d  i za­
razę w szczepić u s iłu ją  w ło n o  rozerw ane fed e rac ji; bo 
L uzern  co cztery  lata, jest dw a lata na czele spraw  
szw ajcarsk ich . Dalej, przyznając n ieśm iało  że są sk ło n ­
ności absolutne w jednych, nazyw a ich przeciw ników  
anarch istam i, przeciw nikam i kato licyzm u, stronnikam i 
niepraw ości i g w a łtu ; a nareszcie w  zapale swojej m iło ­
ści dla U ltram ontanów  Jezu itów , przyznaje L uzernie 
słuszność, praw o i dobrą spraw ę.

Tutaj zastanow ić się nam w ypada. — W ięc praw o na­
rzucone p rzez  K ongres W iedeńsk i jes t obowiązujące'm 
ciebie? P raw o k tórego zm ienić nie chcą U ltram ontanie 
t L uzern , k tó rem  zaburzają  O jczyznę, jest obow iązują­
cym Szw ajcarów ? — W iesz w jak ie  ztąd  w padasz na­
stępstw o? Oto że w w alce ostatniej Polski, Rossja m ia- 

słuszność , praw o i dobrą spraw ą, bo u trzym yw ała 
Pretensje do tronu  kró la  nadanego przez  tenże Kongres, 
Aż tam  prow adzą cię tw oje sofizmata. — Nazywasz 
Prześladow anem C  silniejszych zw yciężców  i masz dla 
óich sym patje? A k rew  pośw ięconych przez uczucie 
b ra terstw a i patrjo tyzm u ma ty lko tw e z łorzeczen ie  i 
w zgardę? Toż to  tw oja religja i m iłość O jczyzny ? — Po- 
!j ® n .aS) w i?cćj b y ło  cnót chrześcjańskich w ochotni­
kach, jak  w sercu tych co pow ołali na sw ą pomoc z fa­

na yzowane bata liony ; co ze zw yciężonem i obchodzili 
się bez lu d zk o śc i; co niereligijny zakon p rzyw oła li dla 
zati ucia pokoleń p rzysz łych  — i tem  zaburzyli sw ą Oj­
czyznę. Anarchiści przecież chcieli spokojnie zakończyć, 
Sl yby Sejm b y ł odpow iedział tym  życzeniom patrjo ty- 
®znym, tak  p ięknym  i chrześciańskim . Lecz in tryga i 

e n e ia ł u p a rły  się i k rew  bratn ia  pociek ła . Jak  ty 
«>cesz,aby w ierzono, że ten J e n e ra ł R otham , H olender, 

yparłszy  się swej O jczyzny i rodzeństw a, odpow ie- 
z ia ł przez sw ych posłańców  , potrzebom  św iętym  

^ w a jc a r j i?
{ Nie, to  nie Bóg d a ł zw ycięztwo L uzern ie ; Bóg nie jes t 
®1 niespraw iedliw y. To liczba, siła , położenie miasta. 
°g naw et nie d a ł, tyle rozsąku  Jezuitom , tyle przew a- 

Uraysło w e j,ab y  sw em  pismem mogli oszukać przeko­

nanie czytelników . Zdradzili się przez swe sym patje żle 
uk ry te , jeszcze gorzej m otyw ow ane. Aż do M oskwy po­
szli w następstw ie. — A ch 1 czyż tam  już nie byli d ługo  
w iernem i.

Jak  w iem y że daw niej, gdy założyciel tego Dziennika 
opuszczał P aryż , zostaw ił jego k ierow nictw o, X . K aj- 
siew iczow i; tak  w iem y że bu letyn  o zw ycięztw ie U l­
tram ontanów  w L uzernie, b y ł ręk ą  tegoż założyciela 
pisany. H rabia W ła d y s ła w  w upojeniu  tryum falnym  pi­
sa ł naw et że paląc cygaro na balkonie, p rzy p a try w a ł się, 
z niechrześciańską obojętnością, w ypadkom . Chcemy 
w ierzyć że ten  a r ty k u ł dziennika jes t c a ły  jego ręką  p i­
sany — bo aż do końca przekonyw a o swych konserw a­
torsk ich  uczuciach ; i k łam iąc  o prześladow aniu  k a to ­
licyzm u w  Szw ajcarji, pow iada : że z politycznego 
w zględu, ruch  u ltra-liberalny  objawiony w kantonach 
V aud i Bernie o k aza ł się niebezpiecznym  dla istniejące­
go po rządku  w E uropie. Tak jes t panie H ra b io ; ten  ty l­
ko jes t niegroźny co się o b jaw ił w L uzernie i jej sprzy­
m ierzeńcach ; ten  naw et zapew nia po trzebną ci stagna­
c ją . Nie w iem  dla czego się później cieszysz, źe są lu ­
dzie co m ają odw agę bić się w  czasach m aterjalnego spo­
dlenia, k iedy tyle masz w spółczucia dla zachowaczego 
system u. To nieloicznie.

R eakcja religijna, a raczej, pow rót um ysłów  k u  
S tw órcy, nie jest bynajm niej dziełem  U ltram ontanizm u i 
Jezuitów . Oni ty lko  ten pow rót na tu ra lny  chcą exploa- 
tow ać na swą korzyść ; chcą go zw ichnąć, z m echani- 
zow ać, w ędzid ło  mu narzucić , aby nie p rzeszed ł granic 
zakreślonych przez Sobor T rydencki i konsty tucje  L o- 
yoli. Pow rót ten  jes t dziełem  ludzi potępionych przez 
Rzym  : dz ie łem  C hateaubriandów ,B uchezów , Lamenego 
i k ilku  p isarzy niem ieckich. Lecz to  wzniesienie się wol­
nej myśli k u  Stw órcy, nie je s t w  guście W atykanu . On 
chce n iew olników , ślepej w iary , k iedy jedno  w estchnie­
nie oświeconego um ysłu , je s t przyjem niejsze Bogu nad  
czołobitności ciem noty.

Ksiądz Scegienny, pada ofiarą przem ocy i pa trjo ty ­
zm u ; więcej prześladow any ja k  Luzern; a przecież ża­
dnej sym patji w  Dzienniku dla n iego; przeciw nie, oskar­
żenia : m ia ł m ało  relig ji, czy ta ł Lam enego. Zkąd to  po­
chodzi ? bo nienaw idzicie niepodległości, bo n iechc ia ł 
zostać kijem w ręku starca. W praw dzie Dziennik sk ład a  
to  na korrespondencją . Lecz czy Journal desDebats z rob i 
swym korrespondentem  jakiego rep u b lik an in a ; L ’Uni- 
vers, jakiego encyklopedystę berliń sk ieg o ; lub National, 
k a rlis tę  z P ragi czeskiej. Sym patje i tożsam ość, są m ię­
dzy R edaktoram i a ich korrespondentam i. O debraliście 
takie  objaśnienia jakieście żądali. Obwiniacie w raz  z 
w rogam i o kom unizm , okó ln ik i G ubernatorskie b ierze­
cie za dow ody. Raczycie w praw dzie przypuszczać że 
spiskow i nie zaczną od w yrzynania  swoich ale od w ro­
g ó w — lecz rzuciw szy w yraźny zarzu t kom unizm u jak  
ob rzyd łe  czynicie w estchnienie : « Coby później nastąpi­
ło Bogu w iadom o\... » Takież to jes t zachęcanie do ufno­
ści i obow iązku ?

R zuciłem  ty lko szkic tych uw ag, k tóre  może k toś 
obszerniej będzie trak to w ał, aby przedm iot Jezu ityzinu  
raz ju ż  b y ł w yczerpany. W ypada mi jednak  parę  s łów  
pow iedzieć do tych co życzą sobie abyśm y ich za Jezu i­
tów nie uw ażali.

W  takim  razie , w yrzeczcie się zasad U ltram ontari- 
sk ich , i polityki Je z u ic k ie j; obejm ijcie ducha religji 
praw dziw ie boskiej, a nie same jej form y ; nie obaw iaj­
cie się rozpraw , d ru k u  i dzienn ików , ja k  to czynicie na­
w et na am bonie, bo praw dziw a Religja, w zniosła , szczy­
tna, taka ja k  C hrystus nau cza ł, ja k  Śty A ugustyn rozu­
m iał, je s t zdolną w ytrzym ać w szystkie rozpraw y filozo­
fów m aterjalnych : ona je s t wyższą filozofią. Żądajcie 
Soborów daw nych, aby sum ienie narodów  m iało  swój



o rg a n ; żądajcie elekcji w duchow ieństw ie, aby uniepod- 
leglić k a p ła ń s tw o ; sprzyjajcie naukom , dociekaniom , 
w znow ien iom ; idźcie na ich  spotkanie , przew odniczcie 
im , w yprzedzajcie naw et; stańcie ja k  Chrystus na stro­
nie ludu  i uciem iężonych; w ołajcie o praw a i wolność 
dla n ich ; starajc ie się aby um ne usta uw ielb iały  Boga, 
ale nie zw iezione w form y n iew oln icy ; w o ła jc ie  o p rzy ­
k ła d y  cnót i pośw ięceń z góry, a massy będą lepsze, a 
R eligji oddacie c a łą  potęgę, kościo łow i c a łą  św ietność, 
sercom  s iłę , u fność, m iłość i odw agę; Bogu zb łąk a ­
nych.

Jeżeli społeczeństw o, spraw  sw ych doczesnych nie po­
w ierza ślepo ułom nościom  człow ieka , bez zaręczeń i 
ostrożności, jak  żądać możecie od nas z obojętnienia w 
rzeczach u roczystszych , bo w  R eligji, aż do tego sto­
pnia, żebyśmy jej losy i potęgę oddali nieznanem u cu­
dzoziem cow i, przez n ieznanych starców  w yw ołanem u.

X . X .

EMIGRACIA POLSKA W  ANGLJI I  ROCZNICA
ŚM IER C I M ĘCZEN NIKÓ W  ROSSYJSKICH.

D ow iadujem y się że bracia nasi w  Londynie zam ięsz- 
kali, a p rzynajm nie j ci z pom iędzy nich  :

K tórzy  są w iernym i kontynuatoram i tego, co duch 
ostatn iem u pow staniu naszem u przew odniczący, dobre­
go w y k o n ał,

K tórzy  dobrze po jęli b ra terstw o  ludów ,
K tórzy  m ęczeństw u poniesionem u za praw dziw ą w ol­

ność jakiego bądź narodu  przynależną cześć oddawać 
um ieją,

K tórzy  spraw iedliw ą dla rząd u  rossijskiego nienaw iść 
do gnębionego p rzezeń  narodu  nie rozciąga ją,

Postanow ili w  tym  roku  publicznym  obchodem uczcić 
pam ięć pięciu R epublikaninów  rossijsk ich , k tó rzy  w 
ro k u  1826, dnia 25 lipea, z rą k  w spólnego obudw óch 
narodów  (naszego i rossijskiego) ty rana , śm ierć  m ęczeń­
ską ponieśli.

Zaw czasu im za tę  dobrze po jętą  i z duchem  czasu 
zgodną m anifestacją w dzięczność naszą tym serdeczniej 
ośw iadczam y, że reszcie w ychodźtw a naszego z nią w y­
stąp ić  niew olno, bo sic tem u, posłuszne  w oli Cara rzą ­
dy, pod k tó rem i żyje, sp rzeciw iają. — Mając zatem  ręce 
zw iązane, i na w olne w tej m ierze w ynurzanie uczuć 
swoich w łożone pozicijne veto, pow inniby ci wszyscy 
w spółw ygnąńcy  nasi k tó rzy  nie w  A nglji żyją, w spó ł­
czucie sw oje w  tak i p rzynajm niej objaw ić sposób, jak i 
im  w zbronionym  być nie może, to  jes t, zachęcić Braci 
sw ych w L ondyn ie , aby obchodowi tem u jak  najw iększą 
św ietność i uroczystość nadali, i nie poprzestając na go- 
ło s ło w n em  zachęceniu w esprzeć i sk ła d k ą , — mając 
w zgląd na ogrom  kosztów  jak ie  za sobą — zw łaszcza  w 
A n g lji— pociągają podobne obchody, a następnie onych 
ogłaszanie d ruk iem .

Oni nas w yręczają  w objaw ieniu  myśli i uczuć na­
szych, niegodzi się nam  przeto , nie przyjść im w  pomoc 
o ile m ożna, i pozw olić aby ca ły  ciężar na n ich spadał, 
ja k  to  n . p . m ia ło  miejsce z ich wystąpieniem  w czasie 
pobytn Cara w A nglji 5 czerw ca r . z. — U czynić to  tern 
bardziej pow inniśm y, że to  m aterjalne uczestnictw o na­
sze, będzie zarazem  i rooralnem , o tyle bowiem podnie­
sie w artość m anifestacji, o ile liczba, w k tó rć j im ieniu 
się odbędzie, zw iększoną zostanie!

ARCY-W AŻNE TRZECIEG O  M AJA  ODKRYCIE.

Ciekawe niezm iernie ostrzeżenie w yczytaliśm y w 
Trzecim Mctju z d . 3° czerw ca r . b , tyczące sie o tw iera­
nych w Anglji listów . — Kiedy dzienniki całe j kuli

ziem skiej od roku  ju ż  o tej niecności rządu  angielskiego 
na korzyść obcych m ocarstw  do syta się nagadały , wy­
stępuje dopiero, p e łen  troskliw ości nasz, z dobrego źró­
dła poimformowany dziennik  dynastyczny, — i ostrze a 
ziom ków, aby w swej korrespondencji byli ostróżnym i, 
« gdyż » pow iada, « listy w A nglji bez żadnego sk ru p u ­
łu  na w szystkich g łów niejszych pocztach są o tw iera­
ne i t. d . » ■— Ostrzeżenie to oprócz tego że jes t musztar­
dą po obiedzie, zaw iera jeszcze dw ie w ielk ie n iedorze­
czności : pierw sza, że w edle niego wszystkie listy są 
o tw ierane, druga, że to się na wszystkich  g łów niejszych 
odbywa pocztach. — Jedno  i drugie je s t praw dzie p rzę - 
ciwnem. — Pierwsze, dla tej prostej przyczyny że je s t 
m aterialnem  niepobobieństw em , i ty lko  cz łow iek  ża­
dnego w yobrażenia o ruchu korrespondencijnym  nie ma­
jący, coś podobnego w prostocie ducha swego pow ie­
dzieć m oże; drugie, że wedle system u adm inistracji mi­
nisterialnej w A nglji, listy adressowane do osób przez 
rząd podejrzanych , z głów nego pocztam tu , do b iura  
Ministra spraw  w ew nętrznych  lub zew nętrznych prze­
sy łane byw ają, i tam  poddawane są szlachetnej operacji, 
o tw arcia, przeczytania, robienia z nich wyciągów , ko ­
m unikow ania takow ych in teresow anym  ajentów  u k o ro ­
now anych ciem iężców , a następnie nowego zapieczęto­
wania. Ta w szakże z łodziejska operacja nie jes t sta łem  
m inistrów  angielskich zatrudnien iem , i od ro k u  ju ż  
p rzesz ło , to je s t od 20 czerw ca 1844 r . ,  robota la je s t w 
zaw ieszeniu.

— Podczas przeglądu uczniów  szkolnych k tó ry  Mi­
k o ła j teraz czyn ił w  W arszaw ie w  Ł az ien k ach ; zapyty­
w a ł się Paszkiew icza czy je s t k on ten t z m ło d z ieży , 
ten odpow iedział : że ty lko z  m alców. N atenczas M iko­
ła j p rzy p ad ł do starszych uczniów , grożąc im pięściam i 
i mówiąc : « że jeżeli się n iepopraw ią, to za przybyciem  
swym na ro k  p rzy sz ły  w szystkich w skażę na posilenie. »

— Pan  Czapek zegarm istrz w Genewie p rzy  ulicy du 
Rhóne, 175, zawiadam ia niniejsze'm, iż tow arzystw o ist­
niejące między nim , a panem Falkiem, rozwiązane zosta­
ło, i że on za ło ży ł now y dom fabrykacji zegarków  W 
spółce handlow ej z panem  Julianem Grużewskim  k tó ry  
będzie podpisyw ał przez pełnom ocnictw o.

Panow ie Czapek i Ju lian  G rużewski spodziew ają się 
że publiczność zaszczycać będzie  sw em  zaufaniem  to 
nowe ich tow arzystw o, a oni ze swej strony do k ład ać  
będą ca łe j usilności i s tarań , aby swemi w ypracow ania- 
mi zasłużyli na nią.

F irm a handlow a ich je s t : Czapek i  Spółka.
Podpis P . Czapka — Czapek i  Spółka.
Podpis P . J .  G rużew skiego — za Czapka i  Spółkę 

J. Grużewski.

N O W E DZIEŁA .
— W y szło  w Bruxelli zd ruku  : Melhamorphose des 

Polonais en Franęais du N ord, ou La dicadence de 
Pologne , dissertation h istoriąue e t m orale : p a r Pf°[ 
Srzeniawa Potocki. — Cena franków  2 00, dla E m ig rac ij 
fr . 1 50 .— Zgłaszać się franlco a M . Sarmata, rue R uyS ' 
b ro ek , 56, a Bruxelles.

—Geometrie du Jalon, ou l'art de resoudre divers proble'  
mes dc Góometric praligue, a Vaide du Jalon et de la 
Chaine mótriąue, przez kapitana Józefa C. Godcbskieg0' 
z 5° tablicam i rzn ięlem i na m iedzi — cena fr . 3, 0 
— dla E m igracji fr. 2 50 centim ów .
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